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Krótka oharakteryst .? g)

Minister Ulir’ski: | iök niezwykła
rześki»o różowej cen . le, ysokości, iwy tos,
bíwí »starannie pilęgnowenp épiczaštá bro a. Jardzq elegancko 

Ubrany,wytworna formy towarzyskie, nadzwyczajnie miły r^W^dciu«

każdym calu: długoletni,doświadczony m>ż stanu na modłę Zachodu

eh to Id: Smukła,elegancka post« ; lat.
' - ici.” słynnej staj­
ni j, ' ' / ' ’:1"

vivant. Zawsze w dobrym humorze« Nie grzeszy zbytni ińodcią, 
ale jest rafinowany i nie. Zresztą ” dobry chłop *•

Generał Potldrekt ’Viekt 60 lat. Jhudy, wysoki’,• i zoł-

. “t “ >n koszarowym. os

ku, szczególnie zaś w charakterýstycznem głaskaniu swój potylicy: 
orli1., -c ui)i., \ ;o.

)it itürgkh: b. Jar zo i f soki,chudy, szp? ~
ty nron i ■ 7 ,ni •• i. . 1 no ans roda. Nie ' '

na ?'r. rtokrr te,lecz raczej na profesora
■ i' i -n ł.

—
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i 821 t řiekt Lat* ęga,krępe figure, niai
,ii, /z. ,- kowi ta łosy i bokobrody. Uosobiona ei »'Le

i I . , zny»wyniosły apAaób mówienia.
!

Jo owe pince - nez.

Profesor Masaryk: lek około 55 lat. Typ uczonego,zeniedba-
!

“ " ,• ' Żroju ji i ygl »i •
sz ; ko* • bo jrócka. .kul? ry.

Poseł Jowanowiczx iek 40 lat, smukłe postać o ciemnej cer

rze. 5 ’• idnio1 ca. Jlegi a ta*

Hrsbia ,<urnerskirch: łody typowy nrystokrr tn oustrjncki

lundurz . lezbyt m tdry.

!. Hiska posiać.- ?iek około 40 lat. Typowy urzędnik

czyna,niezwykle liżony W stosunku do swego ministra*

Bardzo sumienny urzędnik, lat około 40»
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AKT I I . > Z ï .

spaniały anion w etylu baroko c« lel­

ki! i ßmeku artys tycznym U re; o i lift. i oże on bynajmniej 

wywołać wn . abinetu u r z ç d o w e g o tponi ,

w którym mieściło się mini terstwo »należy do najsławniejszych 
Przedpołudnie

pała có w <i edeńsk i ch • Aapaiudni» k ri o tn i ow e .

icone pierwsza.

.. I /—

Jiliński siedzi xxakkx przy olbrzymiem biurku. Ja krześle 

przed biurkiem Cerowicz.

Cerowicz / czyta z rktu /

----------- 1 . j ) Z; ÜW5j obowiązek służbowy oáwiadetyó 

kucelencji jrknr juniżeniej,iż zamierzoną podróż Je{ o Cesarskiej 

.yuok )óci o, iii obecnej uważa® sa wysoce niebezpieczną.?, wyłu*
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czonycnpówyżej momentów aszn ".kscelencja r cz nnjłnnkf” iej

poznać,do j i > stopńif > poprostu z: !• n< jen t

łannikami serbskiej Nero do ej db • ’7assa Ekscelencja zna 

zaś zbyt dobrze organizację tutejszej policji,?żebym musinł 

dopiero zaznaczyć, iż nic dorosła on? absolutnie do zadania,

»eie Jego Cesarskiej ysokości, Jak

lencji wiadomo»dysponuję korpusem »składaj cym się zaledwie

X czterdziestu ludzi’

Biliński:

. oezeiv/y szef policji ordę . ;r zupełną słuszność ! Lecz cóż

ftoacz ć? łan następca tronu wyeliminował naz przecież

w-zupełności. Kia wolno nam mieszać się do tej jo o * ściśle

O KJ •. ś !

ly właśnie,k ; i >r szoj linji odpowiad/ ,

i i, »żerny tu palcem . JH

bym ostnteczenie jrk 1 iłat umyć ręce ' żbo ipzek mój wobec ajj 

jaśniejszego lana z nisza mnie jednak działać nrwet wbrew woli 

następcy tronu. Panie sekretarzu ! . roszę mnie z? chwilę poł - 

czyś telefonicznie z panem Jenerałem iotiorkiem. usi on s Bu- 
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dí pesztu, dz io br i służbo o, dziś »rzy jechać <io iednia! .pró­

buję rfz jeszcze sprew^ z nim omówić. Je^że przedstawia się dziś 

spis Fudjencji?

Cerowiczj

Na pien czara miejscu,Ekscelencjo, figuruje dziwnym sposobem

c ) parlamentu, profesoi • wił m c

raj popołudniu telefonicznie o pilną, audjencję.

Biliński;

asoryk? lóż on może chcieć odemnie? Znam < o tylko przelotnie 

z parlamentu,#! z io rozumiałem z nim zaledwie dwa »trzy razy.

rzyjąó. Kto zapisany jest po ni^m?

» tł i • • 
Cerordczi

i an poseł królestwa serbskiego, doktor Jowano. icz.

liliński;

A to się świetnie składa ! . oże wydobędę z niego,jak Biało ród



'er je się na podróż ard^księcin do Bo'énï. ’ iez ykle to 

Lomata, pan doktor Jowanowicz. Crdyby to <Bt od nłe-

1 • . .. j
kach. Proszę więc panie sekretarzu: najpierw połączenie tele­

foniczne z penem jenerałem lotiorkiem, a potem wpuści pan 

pro foso n ! a sr ryka •

Cero icz; / kłrniaj ,c się nisko/ji

długr uniżony Jkcceloncji !

Biliński»

Do widzenia» mój kochany panie Cerowicz

•æena Druga •

<ilii;uki: / sam /.

/ i racuje ęhwilę nad aktami. Na odgłos dzwonka tolefo-

n bierze słuchawkę do rąk / Bud^ęesztf 8k? Już się zgłasza?

Dziękuję panu!  ilallo !  dalio! Tu Biliński!

- i'..- dobry .Kscelcncjo ! Otóż choir :ern orosić,byś jesz*

cze dziś przyjechał do iednia. Muszę z psiMQ koniecznie omó-



-wić pe n, ściśle poufną sprawę. Tak,tak! Każ pan sobie przy- 

ć specjalny pociąg ! Ależ naturalnie# Zarządzi pan naj* 

, • dci 5 h orskich! Oczy iście#Do !•

dzenia zatem dziś popołudniu ! 7 ’ czy się ponowie telefoni­

cznie/łanio sekretarzu ! teraz proszę pana asaryka.

□cena trzecia.

Biliński — dłużący — nsaryk.ł- 

Służący: / Odchyla kotarę i melduje / 

ł an poseł do parlamentu: Profesor doktor ł asaryk !

Biliński: / Podchodzi do asaryka/

Czemże mogę służyć panu posłowi?

Pasa ryk:

ekscelencjo ! Pozwoliłem sobie prosić o audjencję, ponieważ 

m?.m zakomunikować bardzo ważną wiadomość.

Biliński: / nioco źdumiony /

Tp vet bardzo wainą? -aciékawia mnie pan profesor na rawdę !



/ siadają przy atole na fotelach/

Basaryk;

Ekscelencjr pozuoli,że zaraz na stę ie zaznaczę,iż z r; ci ni i 

jako Słowianin do ;ło’ ianins ....

Biliński!

Jakżeżby inaczej»szanowny panie profesorze?

a sa ryk:

zi o niezmiernie ważne le olitycziÄ •

Biliński:

Ezegóż ono dotyczy?

aeerykî

herbji - Ekscelencjo!

Jiliński:

zupełną słuszność,profesorze• szysLko,co dotyczy te o8 pan

kr; ju jest dla nas niezniiVnej va; i.
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Masaryk:

Czy wiadomo Ekscelencji,że premjer serbski doktor Fasicz bawił 

niedawno w iedniu?

Biliński :

ic o te'm nie /iedfcisłem.

Masaryk:

Otóż basiez przyjechał umyślnie, ażeby rozmówić się z ministrem 

k Idem* Ale pan hi

Biliński:

Gdybym tego nie usłyszał n ust pańskich, profesorze, nie dał­

bym absolutnie wiary.

’'asa ryk:

basiez był u mnie i żalił się gorzko na to postępowanie pana

Betcktoldi . ) dedział mi też,iż zakazał posłowi serbskiemu

wspominać o tem cośkolwiek. Jest rzecz.; zrozumiały,że nie chcialg 

by ta hańba stała się głośną» Skscelencjn raczy ud zapewne 
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przyznaó słuszność, jeśli ośuielę się powiedzieć,iż nie jest

. - bj. 4 im i «

Biliński:

Bezwątpienia, profesorze,bezwątpienia !

: laaaryki

usae .;rzeto,iż u , ..r.. lonc.ji ja:;o brata .łowią ninr f znajdę zro­

zumienie, jeśli pozwolę sobie v//razić przekonanie,że zło musi \ ja 

kiś u? osób być naprawione...

Biliński:

Jestem zupełnie pańskiego ędania, profesorze. Zechciej mi pan

, dziś ponowię z hrabią BeocKtoldem o tej

przykrej sprawiwU» Qhobiácie zaś dziękuję najserdeczniej za łaB- 

kr, îz. t, . ir->ó.io j.i-n<i,zo nniofjnko x ir<io\ c-y U-nł ru jhnr- 

dsiej zrleżoć bubl nt dobrych utosunkEch .onnrchji z uerbją*

JeBzcze raz przeto serdeczne dzięki aa tek ażną, przysługę«



. o ktoldem niezw ocznie się z panem ßko»

likuję. Niezawodnie pana telefonicznie zawiadomić»•••.•

Masaryk;

Jestem codziennie do godziny jed nastej w domu» potem zaś v 

parlamencie, w klubie czeskim.

Biliński:

D.iękuję panie profesorze ! Będzie :i bardzo miło wkrótce zno­

ili się z panem rozmówić. Żywię też nndziêjç, że odpowiedź moja 

pana zndowólni.

Ja również dziękuję jkscelencji za tak łaskawe zajęcie się
li no loz.-

sprawą ./ .staje ./ Moje uszanowanie Ekscelencji / Biliński

odprowadza go do drzwi./

iconą czwarta.

Biliński; / Jam./
/ Łączy się telefonicznie ./ Broszę połączyć mnie 
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sUi'." nr bi,.; dorcktoldum ! Jziękuję. Éàïïol ’;zięń dobry 

kochany hrabio ! Otóż słuchaj ! Gdybyś sobie Bóg wie jak gło­

wę łamał,jednak nie zgadniesz kto tu przed chwilą był u mnie 

Uwaźi atem dobrze t Eo-sa-ryk- !! Tak ! c własnej osobie. 

Ale teraz przestaniesz się śmiać, dyż chodzi tu o ciebio,mój

• c, i :• z zupełnie na serjos czy mogę cię

i jesz* Tobi

służę v; każdej chwili . ’.o idzenia zatem ’ Xymxxtřx der-

tuznie./7 j anie sekretarzu:

teras poprosić pan? posła doktora Jowappwicza !

ocena piąta w

Biliński dłużący Jo ano' icz.-

/ dłużący odchylając kotarę, melduje: / Jefęo Ekscelencja

pan poseł królestwa seruskiego doktor Jowanowicz .

Biliński: / podchodząc do nie. ,o /

Jakżo się cieszę,że ekscelencja był łaskaw nareszcie sobie mnie 
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przypomnieć ! Os^tniemi czasy zaniedbywał pan runie już w rost 

ostońtatcyjnie !

Jowanowiczi

i ciałem ekscelencji zabiera asu..,

Biliński» / Z uśmiechem /

ochany panie doktorze ! Swmy szczerze: byj pan zrd;snny z po­

wodu i a siczą .

Jowanowicz; ii/ Zdumiony /

Jak to '? asza ekscelencja wie o ••••*«♦•

Biliński:

Mam doskoru le funke jontująoą służbę wywiadowczą .Na moje biuro 

prasowe i.io{,ę zav.sze liczyć !

Jo vráno w i gzi

Zasługuje ono rze zywiscie nt uznanie, uszg^też wyzm 

loncjijiż fakt,że wiadomo mu co apotkfło nr .ze o premiera, jest 

mi bardzo n? rękę. Ułatwi mi to bowiem przedstawienie sprawy,
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dla której pozwoliłem sobie prosić o 

a.udj uncję.

Biliński:

Xna .iksceloncja dobrze mój stosunek do Pańskiej Ojczyzny.

!ie potrzebuje przeto chyba podkreślać,że zawsze służę łanu 

jak najchętniej.

Jowanowicz:

Jestem Skscelencji w imieniu mej Ojczyzny jak i osobiście niez*

•miernie zobowiązany. Pełne zrozumienia ocenianie sytuacji ze 

strony . scelencji daje i otuchę, przedstawić woj dzisiejszą 

sprr w^ę.

Biliński;

*’oże pan być zgóry pewny,że i tym razem pójdę p» nu jak najda­

lej na rękę.

Jov;r.no\.icz; /X Nie pewnie./

Chodzi atoli o bardzo drażliwą kwestję, ekscelencja zrozumie
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przeto, iż mam nieco bromy...

Biliński: / z uśmiechom /

dotychczas nio miałem jeszcze sposobności zauważyć jej u Eksce­

lencji.

Jowanowicz / zdecydowany /

Otóż ekscelencjo: powiem bez o ródek» niesłychane postępowa­

nie hrabiego łrecl^toldi m psuło rdzê dużo, krwi !

Biliński:

oyę to í obii wyobrazić.

Jowanowicz:

: ß< omiar zaź teraz to najnowsze zarządzeni ę^ier w sprav ie 

import nierogacizny»...

Biliński: 
/ 

nadto dobrze » co to dla was . . u

potrzebuję dopiero przypominać»że my tu wobec naszych kolegów
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węgierskićh jesteśmy Zupełnie bes l. ean^pomimo iż'

±KT5ix jestem ” wspólnym ministrem " !

Jowpnowicz:

jkscelencjo : !ie jest to bynajmni^/ zuchwałością z ej strony, 

jeśli pozwi I? sobie powiedzieć : WsC k*

komyślny spodób i :n ją z ogniem. !

Biliński : / udn je,że przesłyszał./

niez i zachowanie się mego kolct i Bercktolda tłomaczy się za-

W . « pôszt dyktują » to “Mi Us

chać. rnxwzç i ; jn

Jowanowiczs

j odkreślnm z naciskiem : jedyną naszą nadzieją jest ’nszp ?.ksce- 

lencja i jego wpływ nt j?jjaśniejszego lana i

Biliński’^

rogi doktorze ! ój wpływ żai ■< iar$ równać się nie ioże z wy-ły-- 

wem hrabiego fiszy.- Przed nim kapitulujemy tu wszyscy bez wyją*



ti; u ! i roozę i iorzyć !

,To rno' icz;

ithipk iri;iź modus vivendi uni öyc w ynpleziony. 'nk, jrk dętych.-

ń..' u f ijbol i.tfiic • 1 J n ń nie o)że i 'Jk; z. P t H >i .'i r/i Oij , oce

Innej; <>j cni i i 0 cen'- jo i oder- i o; i' dezyé z Ci <

' zezero ci.., ; nr ?r. ż nit ,1 c: z d.1 y; ■to już 3 6( 0 ŻZ' . tu ie

i*' 1 - nie Go i r, Lnu. do onpren i i orz/bi rn cornz

różniejlzc iormy. 1 .nejí zní oj u m < no dotyci icze y e

n nuiO' izKo, Któro . :i u -■ !> kr; jo j n i e io j‘zy,'. )io; ./ 0

wro, ó\. • Otóż .innnio dl. ; te o u. ■ -o ■ ' >.i obo i z ■< j > ić

pmWá ; sytwcjr o nrn> je n t ■ o r t> z *

niż .o ; dji no 1 obr i' i

il i uki;

, , !. . .i1’) z <> ' „i u» zT ti iT ni'v< * 1

■ L •; i, . O Z? Ź be - r M. ,j > .e ,i' k ■ i' •■ 9:.W, 0'

, j mí nni i ï i ;i■ u;‘ ) »i.»
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Towanowiczj

Ekscelencja przyzna i łaskawie,że wobec ioyê ni/jdy 

nie posługiwałem się ukrytcmi kartami. oje uwielbienia .Ir śś 

Ekscelencji,moja niezłomni wierć w brata słowianina,który

. , >. Jedyni e też wo-

bec .kscelencji czuje się prz to i w tej chwili zobowiązany 

pow edzieć najszczerszą prawdę: należy koniecznie wywrzeć nacisk 

nr ę, ry, bo inaczej u nas w kraju nastąpi zwrot bardzo niepo­

myślny !

Biliński: / zamyślony./

Dziwnie niesamowite uczucia budzą we mnie te słowa pańskie.

Zechciej pan jednak oyć przekonany ,że umiem ocenić pańską, szcze-

dktolde .Ko ny,ź i

w mej nocy, by go nakłonić do ustępstw w myśl pańskich wyłusz- 

czeń. irdorno panu jednak,że Berchtoldota kieruje Cisza. Zazna- 

czara mino to: będę dokładał wszelkich starań, gdyż ze słó?/ pań­

skich poznrję.iż dla nas czas najwyższy do - nawrócenia Z fał-



-z,. ej ero; i :

. o' ' no icz;

ikt ct/bp nie O/łJ;; szcz^éliv uzy ikaccloncjo, 'dyby imIpIo się

€riić k j.r-

iii i ;

■ ć • .: ■ jlo ■ ?.ej / li, .. c 1 ncjo ’

Jo’ no sicz:

o tylKj powtórzyć to, co -.-rzcd chwilą po>. i ?'zi<i : npszą

n u. tni n.‘ Zl-jj Jest JísCiol .icjn / . 0 co j s i /

• 0 i.; o. ) i

il ii .i:

. •.'! L ' 3Í tv..‘L], ńOCmr )j_,'

«

í!ok torzo I

Jo r no ii:?. :

■X 1 (:i< ÀJ Ł' .< .1 ncji s ! r: i i , ie; -

Zn; \p-' 1 . I li , COŚ li i J . tli ł . / 0. ■ tO
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cena szóste.

Ulii í ..ki-— tercí bole •

Berchtoldi

/ chodzi bardzo żywo boęznsmi drzwiami bas zameldowania*/ 

jorvus Ekscelencjo ’ Ho iuszę powiedzieć; jestem ciekawy jak 

pensjonarka ! > ści ie chciał od öiabie Loi postrze­

lony boli or czeski??

Biliński;

-ój koch? ny hrabio ie jest on bynajmnie trk postrzelony jak» 

to się nem wydnje !

Bcrchtold: / śmiejąc się/

Ha,ha,ha, Î! Już oię • oczarował "? Ca? Ha,ha,ha,ha»* To baje­

czne ! ! !

,ilirskiZ;

Chodzi tu naprawdę o rzecz poważniejszą niż to sobie wyobra- 

ż; sz.



Bęrchtold: / uderzając się w czoło / 

uaporlot ! 'eraz dopiero rozjaśnia ■ :i|( się we łbi lek- 

tx >wnia ! Prz< cięż lx> i earyk w parlamencie starał i

nić mnie, bym przyjął tę ś inię ką - Paeicze •

3 liński:

/

etwo^nle przyjmując gp !

Berchbold; / ś iejąC si ./

ziękuję za piękny komplement ! Ale kochana iKscelencjo ! Irzy

ibokiej adoracji dja Ciebie muszę oświadczyć : wiem bar* 

dzo dobrze co uczyniłem !

Biliński!

Jeetem ni . i jrnie ciekaw usłyszeć, d1 ac z e g o właści­

wie nie chciałeś przyjąć łasicza ?

Berchtold:

.łącze, o ? zbóż zaraz się dowiesz: ażeby ton knedol czeski

XX



wis wrobił prowizji. "ernz już iosz!

ćilitdki: / skonu terno- .-*■ ny ./

-o- ty po iodzirł, nr .io?

ierchtolds

J; uO . .zys finie n: rewdę nie zrozurnir ł? i rze.deż bo j^ane jrk

vwyvyuji/j r ,-.j j ai roli pośre<:niKr bylko pe to

by z; robić t rab . monety !

bili üid:

leż dp 3orp, kocheny hrpuio ’ bzy ir-z to -.:zy; tko nr x

■O j b pr: (; ni i 

•u r Ci i >jO 1 o •

ełnie ?k m uerjo, j-k, -a., b > ii o wjej »tej al y ici. Os. 

ej! om j(!. . b dir ;ie. ' ’p'.îc yłe-i też rcrr/ko-

i bez o rócek,iż . rdezr nie ęr»yjmf« korniej, oczy ir.cie» nr-

. .i .i,; reilokbje. i z<^ edzę ci i? j -.icę. tóz nie ctc ć 

: ru, drr , rz.;. )rz ć klasykovd ■ crryko’i -.ro ■ i z ji, ostrno- 

im. , • ; icz.r linio nic z? rosić o ;i. ie.
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iliński;

.o i co się stało?

erchtold:

iiestety spóźniłem się ! iedy bowiem, po słałem Pr-siczowi 

list so hotelu - on już wyjechał z iednia!

Biliński;

ic dziwnego mój kochany ! Dowiedziawszy się od . pstryka,ż 

go przyjąć» musiał wrócić czemprędzej do Ji

et.- tocznie i prezes ministrów serbskich jest ,»r. przecież kimś

i ni >omiatać ! Muszę ci też szczerze xyx

wyznać, że niewiem naprawdę, jak wybmięsą z tej całej afery.

Berchtold:

Kochana .kscelencjo ! 'a hołota serbska chyba najmniej nam mo­

że imponować’. Sędzio on? musiałp tak tańczyć,jak my za rany, czy 

zechce, czy nie zechce ! Przypomnij sobie tylko, jak w ubierłym 

roku skończyła się tc eskapada albańska. Po wielkim pyskowaniu 

o siczą Jcupczynie/f roźbie napadnięcia na albnńczyków przy-



i n il ti zi

tja mueit ? ze zgrzytom cofnąć się ! Iki.hfi! . rawda? Bak też 

będzie zawsze!

iliński: / poważnie./

Otóż jest to właśnie wielka kwestja» cz u ri tak będzie 

zaveze! Jí osobiście jedem dais zupełnie innego zdania ! Bo 

ilą był tu u mnie doktor Jowanowiiz*

o i rzynasz, że jest ^»rdzo zdalny dyplomata» a dla nas w 

wciąż jeszcze najżyczliwiej usposobiony* tóż opowiadał on 

mi rzeczyt które : i .j nie wydaj i ®i i;ip błahostkami»• •

ierchtold: / śmiejąc ię., 

ci naolr -ował?

Biliński:

ówię zupełnie na serjo. Nie mamy woale powodu do wesołości!

Berchtold:

Ocho ’ x jj Kochany Biliński ! .‘ówisz już przede jak pp.stor !



Biliński!

.zę cię: wysłuchaj mniß uważnie^ 5 a ręczę, że odejdzie ci 

szybko ochota do śmiechu ! utoeunek Jerbji do na; zaostrzył się 

już tak, że tylko radykalny zwrot z naszej strony może jeszcze

możemy cię bardzo łat.o sparzyć ! iusimy ^erbję koniecznie 

jakiś sposób uspokoić!

Berchtoldi

J/róbuj ty, mój . , łonić Ciszę do zmiany frontu! Ja

do tego absolutnie nie mam zdolności, ani ochoty !

di Liński:

Otóż teraz po' iem ci coś, co chyba najlepiej ci eyuiiacj . /• . 

j< ui. ic3z , i"., .cit, i” nc •erdyned ■.krotce jcozie do 

tośni?

'icrchtold:

No tak, ale co to ..a wspólnego z >erbją?



Biliński:

'W ani

;c . nol.icji sor?<r

dni n port. Otóż muszę powiodzień: IoRŁ-iit ta ííej

re mie milytíh uczuć* Pisi$ on,i a aj ■ ó

stu znlrue ei .isrrjur.^nmi serbskiej ' ‘.’a rodowej '.'dbrrny'.

zy ięc p jmajesz.żo mamy wszelki powód uspokoić erbów?

ßerchtold:

Oczywiście, ton? z pojmuję ...Lecz co mpm uczyni«.

Biliński:

Musisz staňte pede zawiadomić Tiszę. o wszystkiem, co ci tu po-

V’iedxzii iem i nakłonić . o,igr oy wobec -erbji był nieco or.tve- 

żniejozy. ] rzedewszystkicm zaś konieczne jest cofnięci zakazu 

importu nieropncizny z derbji!

Berchtold:

Ty zaś, ekscelencjo, musiez tymczasem zaszachować Towanov/ioza



Biliński:

tozpocząłem to już przed chwilą. Przyr i u ,że wpłynę na

i i zego był bardzo zadowolony. Możesz być pewnj,

i j całej : iły. : nie bowiem jak Jo*

śn^i
/

. . ■ Jj człowiek.

50 więc tu tak dł,u f ui i» ie udí się obro-

Li, zejwzględu nf podróż następcy tro­

nu!

Berchtold:

asz rację! Jeszcze dziś wyślę li t do miszÿ z powołanie się 

na ciebie! ?obie zaś, kochana ikscelen' jo, dziękuję z całego 

serca i ściskam dłoń, yś1.'iadczyłeś mi naprawdę wielką przy- 

sługę. Jesteś i byłeś zawsze najlepszym, najzacniejszym ko- 

lą oj! A bropos ! Jak się miewa szanowna dobrodziejka? Pro- 

s .ę ucałuj jej odemnie najuniżeniej rączki. Prawda! Będziecie 

«.ii., ur ; itrze na ’.y'ci. ; ch? : ój najdroższy " isljan " ma swo­

ją premierę !
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Biliński’.

Meż naturalnie, że będziemy!

Berchtold:

ięc : servus kochane Ekscelencjo Do mížego wi­

dzenia!

Liński* / odprowadzę do do drzewii/

Scena siódma»

Biliński -----derowie« ------- Jużący.-

Cerowiczî

.kredencio! i ozwalam sobie przede-p ić akt prezydjalny, doty~ 

cz cyj kredytu dln tajnej policji w ,arn jewie»

Biliński:

oskonale; Każ prn jednak post aprobetionem .porządzić dla mnie

osobną kopję. Pragną ją .icć Lu 1 swflem biurku •



- -

Cerowicz;

Do u. łtą , ikscelencjo !

Biliński;

dy przyjedzie pan j norał ho -iorek, proszę ;-o natychmiast 

do mnie wpuścić. Cokolwiekby też było do załatwienia nie 

przjmuję dziś już niko< o. .u,.zę .:ieć absolutny spokój.

Cerowicz;

Jak .kscelencje rozkazuje.

"oźny: / wchodzi i^teje przy drzwifeh’7

1 roszę pięknie Ascolencjo ! telefonowali właśnie z Dworca 

Południowego,że jeep <kscelencjn pen jenerał 1 otiorek już 

przyjechali.

Biliński;

ziyuuję. / oźny odchodzi./

Biliński: / do Jerowiczp./

Otói celencję natychmiast poprosić do nie! roszę ze*
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íf szefa cök'cji Krobafe *,żeby z

Być może, iż będzie- ni potrzebny.

rzecz. Kał mï ,pnn tu zaraz przynieść lelki plart lástá

, o mieć pod ręką*

•< erowicz:

Bzy Ekscelencje me jeszcze jakiś rozkazy?

ilii'ski; dziękuję. 1 roszę tylko pamiętać 

o planie.

^erowicz:

lędzie ] scelencji zaraz doręczony. / ychoazi./

>cena ósrnr.

Biliński / sam /•'•

/ cny się telefonicznie./ I roszę panią połą­

czyć unie z moim numerem prywatnym ! Hallo ! >łuję rączki 

najdroższa ’ Chciałem cię orosić, byś na mnie z obiadem nie 

czekała* Przyj chał potior.ek* am z nim bardzo \ konfern-



i ję. . jzystko. "ięc nie gniewaj aię

, b(N iązek, to obowiązek. Tym razem zaś ho'

dzi o rzecz niezmiernej wagi, k> widzenia zatem najdroższa 

I bon apetit !

>cen.‘ dziewiąta.

'■iii ski — Jużący — fotiorek.-

.łużącys / odchylając kotarę melduje./

d, . >/tiorek!

Biliński:

/ Nie idzie mu naprzeciw,lecz pozostaje przy biurku/ 

;zień dobry panu !

lotiorek:

długs ekscelencji i

Biliński:

iał pan dobr, podróż?

rotioťek:



i'o ti o rek”

Dziękuję, ekscelencja. wybaczy już, ale muszę powiedzieć,że

>prost • • telefoniczne ■

zianie*» zy wolno mi zapytać co ei<

/

Biliński:

Otóż nasunęły mi się bf rdzo poważne refleksje co do podróży

Ju. o Cesarskiej ysokosci !

Potiorek:

Refleksje? I to bardzo poważno? Jeetem naprawdę zr-niepokojo­

ny, Ekscelencjo ! e

Biliński:

ifidoi.io panu,że od pierwszej chwili wcale nie byłem zachwyco­

ny projektová podróżą następcy tronu. To zaś tembnrdziej,

że już dawno przedtem ustaliłem swoją własną doroczną podróż

."Troi ce-

i.encję powiedzieć i. otwarcie: czy Jego (lecarska Wysokość wie* 

dział o tej mojej podróży?
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Potiorekî

Ależ naturalnie» jkscelencjo ' ; owiłem o niej na tyciu inst, 

dowiedzie, szy się od Jego ïysokoéci, iż zamierza przyjechać 

do -Sarajewa.

Bili 'skii

sokości. by podróż ■ 
4

żył?

Potioreki

ie» Ekscelencjo. Jego yaokość bowiem zgóry odebrał mi wszelką 

lożność,oświadczywszy kategoryczniet*Bilińcki może podzekać,"

Biliński«

ierzę Ekscelencji na słowo! Zbytnią sympetją bowiem nie cieszę 

a . >nu ! !r dnol

pen darz swem zaufani m, ten musi być przy ’otovany ne niełaskę 

u następcy tronu. Inacze» już być nie może • Ale widzi|| pan :

f/ *Btony -rbŁkicj doszły nio różne niezbyt iłe vieści,k/tóre 



©budziły we mnie iy ni pokój • ' ytuję .kscelencję przeto 

już czysto służbęwo: czy nie zechciełby pan wpłynąó na jo, 9 

ookość, ażeby narazie z podróży swej zrezyfno;ał?

Ji 3t.,a nie men.'' skóry
’ otioreki

yłączone, 'Ikscelencjo, absolutnie wyłączone ! ercy przecież 

już wydrukowany ro/ rm oficjalny podróży ' / wyjmuje z w?ej

teczki egzemplarz i podaje go Bilińskiemu*/ 

Oto e; zemplarz!

Biliński: /-niemile dotknięty./

Acłi tak? Zięć niestety już zapóźńo!

/ Przegląda “przez chwilę programma na ostatniej stronicy 

rzymuje się dłużej, wczytując się linią z .vidoeznem z/inte-

rssowaniem«; Nagle zrywa się mocno ziiyiowany« /

• îie! Tego już jodnak zr viele! Po rostu niesłychane !

jotiorek;

Cóż to ekscelencja znalałł??



-/>

Biliński:

•Takto 9:'rn pyta jeszcze? Ctóź proszę: tu nr ostatniej stronicy

jest tek zwań; śpt » podróży ma byČ służ-
t

iadoi 10 ici» prt rda ■ i flwn o

iwierdzi zj, ' wszystkie bez ' ' »•

trelne monarchji są tu wymienione a je< ii tylko..«.nasze

dni: terwstwo nie! To przecież poprostu szaleństwo ! Ja kto-1

tnajwi iy.

' ‘7 władnie mamy być wzięci za nawias? Nie! Nr to absolutnie się 

z:.'Odzie nie mogę : Jhoćby i tysiąc razy chodziło o‘czysto

'■'ojckova podróż” nie pozwolę żadną mirrą,by mnie poprostu neu­

en szeI linji- ja 1

o wszystkiem zatem co się tam dzieje, muszę co najmniej być

urzędowej powiadomiony T

\ otiorek:

kscelcncj: r; czy wybaczyć, ale wyeliminowanie wspólnego mini-

steratwa finansów nrstąpiło ns wyraźny rozkaz j( d.



■ V _

kilii'ski: X chłodno./

Na jego wyraźny rozkaz wyrzucono nas nawet ze spisu władz?

. • ■ - ■ o! To poprostu nie do ■

i oti)reki

Jo o ysokośó ragnął tym sposobom właśnie zaznaczyóziż nie życzy 

sobie,by władza cywilni wogóle mieszała się do Lej jego po­

dróży

Biliński í

TakTCdpowiedziplnoáó zaś za wszystko będę mimo to musiał pono­

sić wyłącznie je srm? Prawda?

Potioreks

Zi pozwoleniem Skscelencjit Nie ! tym przypadku cała odpoÄ

wiedzinlność bowiem cpndo na mnie jako głównego komenderują-

iośni.

■ ilii'ski;

robrze' ,r rmi itr ; to Hiobie. . nn, ornie jenerale r.rm jeden po-

X1
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nooi odpowiedzialność za tą całą podróż !

i otiorek : / wyniośle./

Tak jest. Ja sam Ekscelencjo '

Bilińskii

, z

i ! środków bez*

pieczeńetwa. Przedewszystkóeni więc : zażądane kredyty dla taj­

nej policji przyznałem. Oto akt,który przed chwil podpisałem.

/ Ibdaje mu akt, który l otiorok chce chowac do swej 

teczki, Hliński zaś nie dopuszcza./

ie Ekscelencjo \ Najpierw musi być jeszcze sporządzona ko­

nie. L . ■ o /

Potiorek:

Przepraszam, myślą łom, że mogę go już zabrać ze sobą.

Biliński:

Teraz pas muszę panu coś bardzo ważnego powiedzieć. Otóż jestem



» pa

czy X -niego pełnieni? służby bezpieczeństwa wzrsie poby-

tu 1ûf ü fy uu O SC i

potioreki

Na. to pozvzol^ sobio najuniżeniej odpowiedzieć,iż jestem innego

r dością. . nt^yiû kraju panuje entuzjazm. Nie widzę przeto

bego nisbezjieczeńetwe. i s^dzęiże policja najzupełniej po* 

dołp twemu zadaniu.

Bllińskis

1 oogę podzielić pańskiego optymizmu. Mam zaś do tego wa­

żne powody. Dlatego toż zalecam panu dać policji sukurs w po 

staci K.ilku ba tel jonów wojska.

i otiyrek;

Bkacelencjo! ”0 je^t Absolutnie wyłączone! ’ orny przecież 1 cznsie 

pobytu íegpjfyaokoéci - manewry! Garnizon seraje' ;i iubíz oczy-

i ci nieb brać iv zi; ł.
/
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obií a ní; — daleko*

ÍOuiorok; / z pewności4 siebie./
tíLT

ięc.ej też nie potrzebuję, Skecelenojo! Publicraoáó bowiem

:. ii iłach*

Biliński:

ùi^dzi p n Otóż obawiam się bar ■ »» że ai? P®» myli. iadomo 

mi» że nawet kiedy rv jjaśniejszy pen wyjechał cło Bośni »wysław 

no ollejantów ■iedeńokich do Sarajewa.*.«

i otiorek:

Otóż teraz gkscelenc^i wszystko: JogO Cesarska Fysokośó-

nie życz, »obie - szpaleru policyjnego« Uczy bowiem - trk- 

samo zresztą jak je “ n? entuzjazm ludności. Życzenie zaś Jcy/o 

•ysoko ci jest dir mnie rożki zen !

iiliński:

Zada* panu teraz najważniejsze pytanie! Co prnu wiadomo o 1 y-

słnnnikach Narodo j dbrany”serbskiej?



Pötio'reki / z ironicznym uśmiechem/«

■ h to przecież najfÎ'ups'ze plotko, ekscelencjo! Bie • iem jaką 

tar

mieniem ii<> v ikzoelencję zapewnić,iż nie-m w niej krzty nrawdy! 
*

Boliński*

^zy nie posuw się ptn v. swym optymizmie jednak nieco za 

da 1 eko ?

rze-

1’otiorek:

•»t&nowczo nl«t Jkecelencjo ! 7iem dobrze , có mówię. ■: jnk już 

b,iř'4em zasfccayt zaznaczyć: za podróż ego Yysokości biorę na 

siebie całą odpowiedzialność!

Biliński:

°‘ tę o nie mara, oczywiście, już nic do | rdzenia, Mogę 

Ä €/

ostrożność !

i otiorek:



; o ti orek:

loże być przekonany,że spełnię swój obowiązek.

<• liński:

• zna­
cz 

czyć.ii optymizmu pańskiego podzielać nie mo ę.

i obierek:

to mpgę Ekscelencji tylko odpowiojdzieć^iż jestem awęj rze- 

CZY zupełnie pewny !

fliliński:

>^i kuji ;r-nu więc z jc o przyjyz^d i życzę szczęśliwej 

podróży!

/rotiorek rataje i żegna się. Biliński odprowadza ę

go do drzwi1./

KURTYNA



AKT DRUGI

7 änraje io .

■ J- k bi li n . .. * • //

i ułouiańskich. ï głębi ; wysokie okna łukowe.

: ý^l nie środkowej i.ii-.czy oknami olbezymi austryjacki orzeł

, ) - iłtemi chorągwie ni. i i ; -

J - kurtyny dwaj oźni narodowości serbskiej w mundurach zr-

i mi.

jzy woźnyr / pół^ :ło

■ dzÍ3Z,ze idr oie ronc -erdynnnd yjecdnł

rztjcioż ze zdroju illidża, a dotychczas nic się jeszcze nie 



stało! 7edług mego obliczenia, zr djpo'; in i en y już no być 

dokonany.

i)ruyi woźny: / p 5& :ło soni/

■ ój Cyrylu ! Zdaj cię n.r db sz, że nasi tworzą

szpaler wzdłuż całej drogi. Przeklęty sustrję

lutnie ujść nie może swemu losowi ! ‘b każdym kroku czeka mo 

kuli albo bomba! Jí Masza policja ! Ha,ha !!

dzie,tylko nie tam gdzie być powinna ! / Obaj odchodzą./

ucona druga

ni o cie. Burmistrz miasta Sarajewa.

/ aię powoli gośćmi. ajpier

radni, przeważnie w národových strojí ch tureckich i serbskich 

mniej we frakach» oraz pi nie tualetach galowych. Po cł^zjli 

panuje już ni scenie« ożywiony ruch. j aó półgło cp- 

wadzone rozmowy. Niektói z go ci są do okien i wy*
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. lądaj fte ulicę. Ne/:lu V.pada z przerażoną min^ Burmistrz./

Burmistrz:

dbało się coś okropnego moi państwo ! Drżę poprostu z obu­

rzenia ! Na ąrcyksiążęcą parę rzucono przed chwilą - bombę!

* 8«częśęie odniósł ranę tylko adjutant. ! To Okropne !

■o lątalne : / i Ikie omszenie .na sali . y ota»

c - ję durmiburzf i z; sypują . ,o pytaniami./

azyscy i / ozem./

to *lę stało ? Odzie ? ' zy mają. już zbrodniarza

ńjuUnt ciężko zraniony? Lc arcyksiążę przyjednio tu do nas?

iatrsu ! Czy tylko przyj odą (//? Bo to by było okro­

pne ’

Burmistrz:

-’nk ! okropno ! óżemy sobie wyobrazić, r jakim nastroju

będzie Jego Cesarska '.ysokość ! C Boże , d-oże ! A ja mato

o , • Nie wiem don*

prewdy jsk się to Wszystko ułoży ! b^xîzç, że prz.x’cvczyst- 



kiem będę musie! wyrazić ru sze łębokie obujecie z powo*

du tej strasznej zbrodhi Jak sądzicie, państwo ?

Jeden z Widnych ;

kanie Burmistrzu ! i'rrn wrażenie, że lepiej będzie tej rzeczy 

nie poruszać. Pozostawmy to władzom rządowym ! Dla nas o 

wiele wygodrfiej będzie robić bonyrdne a mauvais jeu...

Liczni ładni serbscy:

’8k>tnk, panie burmistrzu ! Gorycjan ma słuszność’

Burmistrz:

Obawiam się tylko,źę mi słowr nie przejdą pr ez gardło.

J‘Ch»wkoiicu utknę jeszcze w swem przemówieniu. To byłoby fa- 

balne ’ Takie nieszczęście! Takie nieszczęście !

/ Kilka pań i panów, którzy wyglądali oknami podch- 

dz szybko do zgromadzonych./ Już jadą! Już ! Za chwilę 

będą tutaj !

ii/ ułychnć zr sceną okrzyki ludności na ulicy./



-zp> Íbatrw wi«uKi«e° 

zarzxd«m11]5KISGO ?
^*£<51. stoł.fj^^

i -- --

u zer; Kirt; . -

/ Zgromadzeni twórz. szpaler i patrzą z naprężeniem w

pierw i otiorek i wpuszczę Parę Arcyksiążęćą. Franciszek Fer-

■ - wprawdzie blady,ale zachowuje męsk oostawę. 

księżna Hohenberg, po której poznač i i >lkie zdenerwowanie,

. Za parą A o :

tko nika tawalerji za nim szef policji

urze.'Ht uuwili dy pi Ti àrc/k .i ;i;. er rchodsi na

'' o

a. di! ź -

lom zilüjjçum ”! ! !/

j otiorek; / -itenąwwzy na baczność./

*8 sza Cesarską fjrijokoéč prószę ne jpo słuszni ej o jaknaj łaskawsze 

zezwolenie, bym przedstawił pana burmistrza



/ i otiorek przedstawia burmistrz w* Który zpczynn swoje

przci.'?5'. iuf’ic •/

Burmistrz i

aaze esaasŁa ,’ysokości '. Jaśnie oświecona Księżno'. • rzypadł mi 

it i

J • >rci m zych .■ j ' hojniejszych gości »“Już wiadomość, 

że nsza esprska Jysokość raczył zaszczycić Sarajewo swoją 

wizyt, , .. w tem;. i, ale’w c kraju naj­

wyższy entuzjazm. Miłość i wierność, jaką żywimy dla wysokiej 

ćynastji , napełniła serca nasze niewysłowiomą radością, że 

dane nam będzie aszą Oesnrski; ysokość i Jaśnie Oświeconą

I m ih nf izej stolicy* Jesteśmy nad wyraz

i

rzeto: asze Jesarska ‘ysokość i Jaśnie oówit.conr .Księżna raczą 

n8jł&skiwiej przyjąć najuniżeńsze i najserdeczniejsze dzięki 

nasze za ten wysoki zaszczyt,który nas spotkał, Z głębi ucżuć
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dir d„ ast ji nice;-. 'rolno będzie wznicćć. okrzyk: 

eŁ o .esnrskn ysokość 'rcyksiążę Franciszek ’erd nand i 

Jeanie oświecony 'siężnn Bofja " Holt! Živio! Salon

Alejkum!! !"

i.rc./kbií|^í

i nie šUBniatrzu! Jziçkijç panu z me > • >■ itanii ,

o których szczerości jestem przekonany. Natomiast nie mogę 

ukryć swego oburzenia zpowodu bdmb.któreifli nas tu rrzyjęto!

bo i en najmniej się spodziewałem. Daje mi to też dużo do

sobie z nimi radę. C tei rzekondni.í

/ Dó j otiorka/ kscelencjol j roszę przedstawić nrm deputację! 

Ab szybko, szybko! . usimy się bov:iem spieszyć,gdyż chcemy od-

7T2/ ) juiatńte v. lazarecie. Biedak prdł, niestety, 

ofiar., tych zbrodniarzy, których sroga kara nie minie!

/ \p znak Potiorka otwierają sie drzwi po lewej atro* 

nie i wchodzat l/.Deputacja Turecka z MUFTIM w zielonym tur- 

towie, /• i jr »eirtjska w strojach narodowych,



JI

• ' ' • «•

. 'Jí

? -o tjcziiie/. 
v

. ; / k ro;u dr >n ci."/.

*WOO(

,zef julic.jií / utnje ne beozność./

' 328 -eaerake "ysokodci ! Obowiązek służbo:y nekazuje mi

;r “ic najuniżeniej p( (f

bi • edłilg rogramu miałoby aię taras odbyć éniadanie 

€ p .

prze date v. ié najpokorniej sztj rośbę: aaza ^eaerskr ysokosć 

r' Czy naj łr sknwie j zrtiiechać zamierzonej wizyty u 

i'- aci jutant?.

Arcyksi t.żęi / ?o i oti orka/

kechce xscelencje odpov.iedzieé ne oje pytanie!

i otiorek?
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. otiorekj

y t
Prn' szeft Bo icji! Jeśli nszt- ’ ysokość życzy sobie odwiedzić 

, i . . .11 . .
J ’

do 1p za retu » b

.rcy^siążęs

To !:ii y^tcrcza!

t>

°że jednak szef policji rrcjęl?

'rcyksiążęł

*» noja dro^a, jeśli Jea®Ekscelencja bierze ne siebie odpowie» 

dzi* lno:ć, »ożerny spokojnie jechać!

I otiorek:

Jaśni i rai nejlaskawiej zaufać* Pował * 

rzí ; ; najuniżeniej: biorę nr i.ieoie ceł, odpowiedzialność !!



.izef . olicji;

Przepraszam :niej Ekscelencję» ielem si^ taki rasie

, '■ ' ■ >dbyła się na •

Zboczymy za tern v; ulicę ranciszka Jozefa!

c: / lieżadowolony./

- n •

........  

/i ani Arcyksiąięci podeje Burmistrzowi r kę i wychodzi 

ckl i

!li ■ >r-.;k,J^ or <irc" i rc ./

• i
.eon; cz .--rt: •

V “" j..”“ •“

Burmistrz:

1 Jam wrażenie,że pan namiestnik posunął się zbyt daleko* Szef Pow

licji miPi jcdrirz .■< i > . ■ - 1 i < -j » c’ Cr. -

K. i ; ej rr •..



>krz - tł rè ulicy,. roi ■ ďzcni .. 

■ -

1

j te trup Rumerekirchè/

Rumerekirchs

i ! bej . tu

W li

c z< rz. rdzenie ! Jo absolutnie nie mo; ę utrzymać się no nogach!

3 £kriB2ne ie do upierzenia’ / i oda na krzesło i zakrywa 

i • ' ' .

nierze .. mndurach oo^.ni* ckich v, czjrwnych fezach ne głowrch

1 >8Z u no - Letni p.»-

.1- . a ; . tej chwili

W;ienikirch v.-sU je i kroczy ze; niemi, poczem każę ustawić nosze 

o lewej stronie, .ó wyjściu żołnierzy Rumerskirch puzo-

i >'.k, . occho zi do inail tm i ićwi



wrace się do zgromadzony t

by się oddalili, co toż Bię sUje./

,>CÓi ' i ; t‘ •

■ ?cr..• irc — otiorek.-

/ Jumerakirch dczas tej całej aoeny stoi przy zwło*

Kfe*? jakby nr. ..arcie.,

/obierek ; / do rnrnißtrz? pół łos; i./

tftrzekem to oddawnax '?■ .1 4 s^rb^t ' l.u . ; >

« inien pato von iii. r,ki : Jrko * ïoflrk ” trzymał on na-

u K

aip roiumieó ’ Lecz jr pawiom ;ajjaśniejszemu panu bez o? ródefci 

ßdyby ten Jilińaki ira uprą? « polityką, bepda soroska 

nigd by t?k nie porosła w pierze! Natychmiast też tu v; prńskian 

WLuree poł rabi i.Za i zdam mu do>d>-

i . ■ • . nn i l i ttti t k ,

pójdzie, jak i 3óf miły!!!



Burmistrz ;

zef ricji jednak ni czr; !przeetrzt f .

: obierek: / zirytowany./

I.

• ’eraz poznají to poniewczasie•

j jandt ińska zbrodnicze »wo je zaciery wykom łrby 
■

cen$! Ho o! Po już teraz dla nńie żadnej nie ule»

i ^że, łój toże ! Ctoby to mógł przewidzieć?

J: sz.stko tek ślicznie orzy.-;otov;i lern’ irzyzna pan przecież,

n 3 z

i • ie, .is,! On wazystkie*-

n>u i ien, Cn sezn ! le on też będzie musiał wszystko wyżłops ć’

0 to się już postaram! rniedewszyi Jemu car

eony z£a to ręcaęzpanle Burmistrz» Ťo jeát tÔtsidhér.tak jazk jfa 

j nsterc otioret!
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/ Kilku pet

81 ii •- — Princip --

•/

^Bcolencjo! ť o lituję posłusznie, że kazał era mordercę tu przypro­

wadzić, bo ludnoi hci ) zlinczować« yczy

sobie być obecny przy pierwszem przesłuchaniu?

• otiorek:

fiai9 rozumieć ! Katuràlnie! /Patrzy na Principe«/

a bej o a-

2ył się! o czekaj ty psio serbski, ciebie już nruczymy!!

i rincip;

nie nie przestraszysz żołdaku nustrjacki! -»pełniłem tylKO sv.ój 

święty obovâ^zok jako berb! I jestem szczęśliwy, żem lego łotra



i • , -58-

/ifibił. Nareszcie przekonacie się, że nie wolno bezkarnie tak 

pode postępować z moim narodem, jak wyście to uczynili!

-ustrja i ęt ry dostały où nn-o «u służoną nauczkę!

; otiorek: / wściekły./

5
oprowadzićJa tam zaraz przyjdę i dam tej kanalji serbskiej

ją,

elendige! /Policjanci na rozkaz Gerdego odprowadzają rwincfpa«/

* rincips / ■ ; cno« z, c,/

‘lecz z ustrj<- ! > ręcz a liedsburrrmi ! loch żyje ielka Zjedno 

ezona tercja!!!!

■ <- P ..or .1 — n -- Rum&i 1,

.orekj / jo .erdtro — wóciekły./

janie Gerde! renu naturalnie wytoczą dyteýplinorne déehocřzenifr*



r

, r. . i" . oip

.. ; ... L h C• łJ V •/

. j j o r j á ;

--- C..,J , l

OL W

erek ;

/ - otopil»/ .K a . ńcjo i elnuje pasł-o .„■z. nio; !/•< <;ło ; u

1 ■ >Hw. u IcjcCJ z: i ) io ie ; .esc 1. encj ;, byi y

ci ;.j v a- retů >r Uri te». <. ro. ■ , irónic olic renciozkr

» 1 . I '

) L..h rcK ;

1..V c, .... 'j_. i r ' rep : .k»< y-t-n 1 co;' .)ào brie

® - i i\.;.ić ' ie ■ • hi .■ x; .r.’. Oiy tar-- 1-

■‘1 .■' .ČÍ' i U. ■ '! . \ 0 7.' ■ li ' tli. . j ■ aa

u? x'..;.o uje • ip r <, .Le (; w
•

«oci • ny p -

nie ..i'Ae : ie , :.ie u< • c i U.I j -tŻ 1 L ,io-
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p&ć! 0 to się już postaram! Adieu!

/ Gerde po wojskowym ukłonie wychodźi«Ü

Burmistrz î

Lencji Bwojem biur u Czy życzy sobie ikecelencja, 

by® zaradził połączenie telefoniczne z udapesztem??

7 o ii orek:

: m •

bi r >i*zyj •

‘ ■ re ważne sprawy. / Burmistrz odchodzi./

.cena âcnr

oiiorek -— .Uœn cireb.—

/ : wyjściu Burmistrza 'Junierskirch podchodzi dc . otiorka

i obr j sisd^ip' na łewce przy sein ic./



-, .I.

CA i się to żaun( iari 1 .do- ie^pondeścić, .kswelencjo!

Wszystko wywsje mi się ciężkim snem. Można naprę^dę rozum stracić!

; otiorek:

/ ’ '

®a już rady, ćusimy teraz przenewszyskiem xkxx spełnić nesz aÔü-

Monaku. , i-

scie ^eij «Ochmistrz Dworu jowt tylko kompetentny••• 
/

•unii; rokirch»

i'
f

i.... .. <. - Ô -

*mCJ P dęci 1 ’ n i siężn> ...

; o tlorek*’:

\W;iersKirch:

dr cze^o, jJ'

srodu i.inłżeńetwa »r i c&nego. Ikecelcncjo••«•••••••



i otíorek;

• Al

po śmierci..-.

Jumerskirchi

[ia iw. f am. j___  . Ni

*

wiedem osobiście! A wiadomo ikBoelencjji, Jak chnistrz dvoru

3 tt f ; ch jeat nie-

ubłe{ ?.ny.

i o .iorek;

0 tek! Dba on zawsze o najskrupulatniej ze przestrzennie ety

Urners ki rcH

?erpz torżfizło mi‘ œ «ysl» że dla świętej r.amięci kni; J

ni gy 1k. Le żadną miarą być tr-ki sam jak

dl; L . n.. .b..:o [|besnrskicj cokości.



i otioreks

tóż Idzi hrrbir; to-o rrpmw nie ■■ iedzirżo. !

i. . rczii’chî

. 7 c\ ć . ’r >>• i -• <-)•.:( zio 7,

i. . Iki: nie . » . • j • Bzyfebki -

• •• n d: • z z C : le nc J .!

■ z.i i ł- zkf L <■> ■> ó tu KÍ1KÍ1 OrO.lic. .!•'• , rleuy

°bj . li r^p 9

obi rek-

bież n, • rr lnic , acz. t , • z

"-i ..
/

. 0' i

fc a. |<V <Ł K

li ■ . L / f i L
/ p ~ *

ri; j .r . ic ; L . ■•) ■ 'J ’ 3 iż', -‘i 1' C ii .

nr ijio ' omie/fcy ■ rzy 1 L- / ■ i./



- -

cenr àziev i ba. -

>./

Burmistrz:

i roszę ii na jłaskfiwiej wybaczyć panie 'chmistrzu je'li ośmielam

il

■ • rt, on bliski rozpaczy. Fan Och iatrz słyszał zapewne 

/ *z ty odniósł przecie ii Ekscelencja...

Bumerskirch:

Słyszałem,panie Burmistrzu*. Lecz naturaln e nie r-.o. łem i ies 

się do tej rozmai j. iem atoli,że szef policji jest

absolutnie inny. lył< przeci ’

' r , ■' . Li do li ./

'k^colencjf z >nzi i, n; ,0.



n . >.' C t> t x ' ■! □ <' > iii iïfr i- • ró ni<

; i. 9 ; ■ Fi : cież b.- r ,li. .0 r-r ry

C.yKtti X -j. 0 r-z'..i t;j j^p iksoblk a.j x ■ ;

i ' . 1 u, iécie. i .uć ei : iii? •

- L'. > K x rc.1 :

, .j ć
ii', li j ! 1 ■ , X !'■ -‘F. • .11 1

• r; ;) i ■ J CiO 

/
o tyczy ''"-.ni r ■ >' icji

‘ i ■ i ;/ ,x ;

T’ r.

. . j.iZ a- i, & ł'i. tri.u: ; ■

X.,<i , .... t- 1 > i- L

/ ' /
Jl-.. • t

Li .

. . ii\ — r ' —

/ z x i’ w ej ,.c i.j./
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formach bośniackich z czerwonym fezem nr słowach, 

meldują się wojskowo liumerskirchowi i z wydobytemi pałaszami

noszach wartę. nchwilf, gdy to się stało u- 

î-ierskirch odchodzi. Tuż po nim wchodzą ooej woźni z pierwszej 

sceny./

Pierwszy ’ oźny:/i)ł losem do dni i ego •/

'8V8tko wieęc v. porządeczkal He,hel *rzeklęty rustrjnk już 

fertik! Ale poszło naprawdę bardzo co.

26j Odb ’• nic . Co :

‘Cni i woźny:
Y

••le wiesz: tej .obiety Me powinniby «[Li zebijeól Jednak byłe

■ tk. ...

Tierrszy oiny;

-t co? Tiikżo trka przeklęta austjrczka !

Dru£;i oźny:

Ależ nie! One była - czeszka! A v.ięc z bratniego nnrodu.



; ierwszy oźny:

.tru i oźny;

apewno! sył i z < 01 1 hn -1 Chotdk. . •

^usilny tnk pomału robić porządek!

. iewszy ' oźny:

10 może naprawdę szkoda,że i shi irobili szlusi ...Ale

/ Obaj bior<* krzesła przystevij;, je do ściany środkowej

i ... j ni i. i zaczynaj zdajaować orte austriackiego i

rno*ž Łt >r 1....

ierwszy

ehe ! i© stare < raty wyrzuci my ten z r-cz ’

/ yneezą z tryumfujący echem tfrł? i chorągwie./



učena jedyne ata.

ù0 ściu podoficeró .

I ien azy podoficer: / . ół( Poser ./

Powiadam we . chłopcy: wkrótce będziemy muaieli aię bić!

Drugi - odoficer:

A kimże ?

i ierwszy odoficer:

o z terni juchami serbekiemi!

Trzeci podoficer;

Czy naprawdę a^dziaz, że / noKnzuj c , ■ •. ze./ z te{ o tu 

będzie wojnę?

Pierwszy iodoficer: *

Totsicher» moi Kochnni! Przecież nesz -ear-rz nie podaruje 

óerbom, że mu zamordowali nnstępcę tronu! Zanim aię spoatrzo-



żerny, przyjdzie rozkaz: • arsz ins JÍLd".

irugi podoficer;

To znaczy* w grób

iierwszy *odoficor:

.<o tak, mój Kochany, wojna to wojna! Trzeba więc na wszyet o 

być przygotowany!

Y N AK U

C IA K T T

illa iilirukiego w Ischlu.

/ .lelgancko urządzony salonik z szerokim tarasem na 

ogród. Oszklone drzwi są otwarto. Biliński siedzi na fotelu

tarasie i je lekturze me r Pres­

se”. Xaglo zrywa się, widocznie zdenerwowany i dzwoni./
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-cena pierwsza•

iii; i: â---  -iUŻ ;Ct --- C..-0 icz.-

ółużćj.cyi

ekscelencja rozważę?

Biliński«

Proszę . la sekretarza,by na tycimi as i do mnie przyszedł!

/ Służący odchodzi', liński siada i

z wielkie zajęciem gazetę przyczem oÖnovdednieini ,<estr? i 

d aje vy ra z s' oij „i ro z d ra żn i on i u. /

Cero zi cz j

om zaszczyt życzyć ekscelencji " Dioiidobry! ”

Biliński:

/zicńdobry kochany >anie Carowie z ! .roszę siadać« Oto czytam 

r e

przeżraża! yobraź an sobie: jest tu telegram z-po iadrjgcy



*n-
solenny wjazd arcyksiążęcej pary samochodami do óprojowa !

Jazd taki zaś w oficjalnym pr ■■ io wcale nie był przevi- 

dziany. Któżto więc znowu na własną rękę zaaranżował doń, co 

jest w wysokim stopniu niebezpieczne? Zapewne pen 1 otiorek! 

To do jego służalczości podobne! 1'usz Ledzieć,że ta wi - 

domość obudziła we mnie dziwny niepokój! Jest to onrostu, jak- 

gdyby chciano koniecznie sprowokować nieszczęście. Znam tę 

drogę, wiodącą ze Zdroju Ilłidża, gdzie .vedlflg pr

1 nsiążęca miała wysiąść z pociągu. Droga ta wynosi przeszł a 

mili! Jakżzesz policja snrajewskd/skłrdaj ca szystkie-

80 z czterdziesta ludz^ będzie mogła pełnić służbę na tak dłu 

lej drodzy a potem w mieście? ojskowoj pomocy zaś, którą 

fnu poleciłem, pan .otiorek odmówił,bo m? manewry!

/ Zrywa sie z fotelu i chodzi niespokojny po scenie tam 

i napowrót/

To bezprzykładna lekkomyślność! Nie wiem sar dlacze o nr myśl 

o tym wjeździe arcyKsiążęcej pary ogarnia ranie niesamowite 

uczucia.... / tej samej chwili odzywa się dzwonek telefonu./
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ię przerażony. Cero- 

telefonu i bierze słuchawkę dr

Cero w i oz :

Iakttak. Pu willa jego Ekscelencji! Kto mówi? Co- i kl ń bę- 

dzie zarrz mówił? Dziękuję pani•

Biliński;

iedeń?

Cerowi cz :

lello’ i all o ! T?u Cerowicz, sekretarz jego Ekscelencji' vto tam?

Ach to pan szef sekcji Krobak? łu fi w iżony pani

. ) O ' ć -n sze: . ' : ■

3 liński- / . Jener .'orany./

Co jest z >arajewa? Na Boga! /ów pan;

Cerowiczi

ułucnam pi nie szefie, co? ?elet;rnm o zi .• chu nr ercyksi ciť ?

(Mama ją



zy to możłówe? Telegrafował pan radca dworu I rilesky wprost 

do Skacelencji?

Biliński : / yrywa i słuchawką z rąk./ 

Tu Jiliński! Ne 3o ;a, czy to prawdę? Kiedyż pan otrzymał to* 

legram? Zastał go pan dziś rano na swem biurku? Lecz kiedy 

dokonano zanachul 'o .... czoraj? i kto miał wczoraj dy* 

szcze wczoraj o tej wiado* 

mości? To przecież skandal »żebym dziś dopiero ją otrzymał!

»liższych szczegółów? Co i-

li poi tczyó z jei em. Jeśli zaś pan otrzyma tymczjis *=• 

k.ś iidomoać, proszę i j natychmiast zakon n.iko aó! dowie­

dzenia! i roszę stwierdzić kto miał wczoraj dyżur i podać mi 

nazwisko tego ■ Qj trzęsło.

C Bożo! bje straszne przeczucia!!

Çerowiczi

i roszę • -scelencji, czy mam zażądać tele on czne^o poł .czenir 

z Sarajewem?



- -

Biliński;

a tun-lnie, naturalnie’ I to jak najszybciej!

Cerowiczt

Hallo! !u sekretera jego Ekscelencji pana ministra sltfrbu.

i-roszę panią: ilna rozmow? urzędowa z n- ňectnictv/om w Sam­

ie. Ki oić ani lnuty czasu! tozkaz Jego ikaceki

Biliński:

vie mo^ę ;v to jeszcze uwerzyć ’ Czy też najjaśniejszy pan na 

już wiadomość? i roszę n och ran zatelefonuje do kancelarji

» ż e p r

Cerowicz;

Proszę: Dwór Cesarski.•»! hi ero ozt sekretan > Ek

lencji Paaa .inistr? skarbu! kscelencja prosi pana dyrekto-

lu. /SŁuza. pi na dyr kton ! hi

Borowicz, iksoe encja podchodzi j o aparatu



. $ iliński ;

bzieńdobry kochany dyrektorze! lak? rej jaśniejszy rn vie już 

o zamachu? Proszę jednak ode mnie urzędową wiado

Bilższych szczegółów kancelarja dotychczas nie otrzymała? Otóż

b i. .■ . ołączyd z ’ rs je em. J I ia-

■, j anu fcakoraunikuję. Dowidzenia kochęray 

dyrektorze.

/âada,opiera głowę na dło: i »opada w zamyśle­

nie. o chwili odżywi się dzwonek telefonu.

przez cały czas stał przsy aparacie, bierze słuchawkę nerwowo 

do rąk./

Cerowi ćz *.

Hallo! Sarajewo s^&ei się zaraz? Dziękuję pani! Halilo! Czy 

Sarajewo? Hallo! Sarajewo? Hallo! Tak tu Ischl! Kto tam? Hallo 

Kto tam? Kto tam? v >! Hallo ! allo! /Do Biliń*

Bk i ego./ Nie ■ ani słowa* Iksoelenojo! ięc ro zę! Hallo! 

Sarajewo? îfello! Sarajewo? Hallo!Pak* proszę pani nic

xixxxxysàixixxx x



.. Tak, tu Ist hl ! ! ?ak

je^o ekscelencja pan Minister skarbu! '.to tan?.,. to tan? Kto?

Ho. j roszj łośniej! bo tr,-.,....

Bilińskií
Juta

Ależ to naprawdę nożna oszaleć'. Czy jeszcze nic - on nie słyszy?

Cerowicz:

icjó!  necz teraz właśnie- już coś słysżę!

Kto tam? IVllo’ .Vdce dworu"'? Frostę głośniej! V.c.ca dworu 

Fl71esky?? Tek,tak, tu Tksceloncjo Bili/ski! îhwileczkp panie 

radco, chwileczkę! / l odn je BilińskietiU . wkę./

Biliński:

-u Biliński! i«s- ß>ga, ioo się tam dzieje ?'??Jo? C loże!

Joże! io an powiadi ? ) ordowani? Za okro­

pne!'To nie do u • icrzoni' ! ,.'•'< ai to atało ’ Jak- >tr.:a<_y a 

Æ.uninge? 0 3oże, Boże! Kto.? ‘lody ;erb? Jak? irinsky?

Ależ to nie jeet serbokie nazwisko! Jt k? î rin••eip??Priýcip?



- -

[ecz gdzie się to stało? Gdzie ii y z ratusza do

lazaretu? >o zranionego adjutnnta,któr/ padl ofiarą pierwszego

głośniej! lotiorek? Co się stało z ; otiorkiem? die zauważył 

wcalale,że ■ zabici Co? siedzieli i ie w aucie ,jak*

gdyby nic sif >tiorek zauważył dopiero,że nie ży­

to kiedy za rosił ich by v.ysiedli z rufe ? Okropne,okropne,

mogę utrzymać się ne nogach! Proszę niech ii Potí >• 

rek przyśle natychmiast telegraficzne sprawozdanie! chrniart! 

Rozkazuję mu to urzędowo! dowidzenia!

tël i załamuje ręce./

-ie, nie, to nie do uwierzenia! Takie nieszczęście ! Takie stra­

szne nieszczęście! Jakżesz zi ać t ką wiadomość Najj-

jaśniejszemu panu? Jestem bezradny! Obovdązkowo powinienem na­

tychmiast zawiadomić |«icelarję cywilną. ! 0 Boże, Voze! Nasse« 

c prawdę nic nie j st zaoszczędzone!

ucene druga.

ili/ski — Jeroricz — >łużący — t’lrgkh.—



dłużący» / mele uj

J t.-o .Kuoalencjp pan prezes ministrów hrroia dtur ;kh!

i 1 if.sk i j

dzięki że >;.Oř e się z. kirná roznówić!

uitirfjkh;

^ziendobry ekscelencjo!

3iliński»

•';zieńdoory,drot,i panie hrabio! -.iody pan przyjechał?

utiir^kh;

wczoraj no6y» Čista telefonował mi,ż< r

jeżdżą, -erchtold pr ł razea • łędzie za chwile tu 

u pana!

/ Cero.wioz usuwa się dyskretnie kłaniając się nisko-

■ n uli: ski;

Kiedy ekscelencja dowiedział sie o nieszczęściu?



■tuří khi

íCzoraj wieczorem telefonował do mnieJLi u • >cz tku xk

obciąłem dać wiary ... nas s rasaliwy cios! . rze-.lèa-

, . . ,c. się stało w Sarajewie,

. dlatego teź zdecydowało się tu

ać. Chciałem przedewi z Jk co*
<D

Uncją, U lajji obrana jeszcze się nie z? i o. iłem.

Biliiiatekił

•trac; nnle o irrnin na rnyál o najjaśniejszym'^n-.ie!

utürgkfh:

Li ic ' ■ -

Biliński:

Dyrektor Schiessl, z którym przód, chwilą rozmawiałom telefoni­

cznie, wiedział tylko > pierwszym zamachu.



.Vir ?<hî

-80-

Teraz wie już zapewne WMyètko. Sądzę, że skoro Tisse lada chwi­

le rzyjedzie,bçdzi.à:y mofli z nim : z Berchtolde.'i tu u Eksce­

lencji odbyć Konferencję, cżeby ne.j jaśniejszemu p? nu rzedstawić 

n; czo propozycje.

Bil i finki:

Uuazę wyznać,iż nie mogę jeszcze zebrać myśli. ?ó okropne z ■-

Ekscelencja,żo już dziś z r? nr miałem oživme jakieś przeczucin?

e -

8*ę, która mnie przeraziła. Zawien ła bówiem wiadomość o zapowie­

dzianym solennym wjeźdpie arcykaiążęoej pary autem do miasta. 

Taki wjąpd jednak nie^ był przewidziani oficjalnym pro rraxnie. 

. że znam Sbzjc Sarajewo dobrze, przeto myśl o długiej drodze ,

; i ęjnię trwogą-. Nioj tety nxc.xi-.. •. irzeczuęit

moje sprawdził y się. hto ■■ u ten nieszczęsny pomysł, nie



i« ! .' na : otiorka.

STür^kh:

■ k; ) tyii ■■ r- lit,.,ku bój o ym raożi si . -

dziuwnó!

Biliński:

4? czej-o Ascelencjn nnzyw ;o paralitykiem?

kt'ir. khs

Jakto? Jzy pan ni • sier­

dzili u iet o paraliż postępowy nr tle lue tycznym? 
9

Biliński:

3 ■ ■ Co też Ekscelencja powiadf raz słyszę o tam!

u o

umie u niego zastanawiało! Skądże to jednak pochodzi,że : ko* 

łach wojskowych uchodził zawsze z- wielcia o é’enjjszr' rix 

wiano . o nim, ?.e . je- o, ’. , ięcej, niż mózgi ’-szyctkich

naszych jenen.łó;. razem!



Stürgkl í

Być może,iż kiedyś rzecz tek się miele, '"icm jednak z najpe- 

wniej siego źródle, że paraliż stwierdzono u niego z wszelką 

pewności> już przed kilku laty.

Biliński:

ój Boże kochany’ I tokiem człowieko i powierzono administra - 

ej ; c*łe o krajunia .. ? i c d ni słówko o jego stenie!

ütürgkh:

Dziwi to pana? Był on przecież garnkiem następcy tronu.

~ Biliński:

Otóż mówiąc szczerze : Zawsze miałe m «czucie,że łotiorek stera, 

się zamiary moje krzyżować! eraz jestem przekonany iż ceł? 

podróż arcyksięcis do Bośni była urządzana nie naprzekór. . o- 

tiorek wiedział bowiem dobrze,że ja swojq. własną podróż inspe­

kcyjną wyznaczyłem Właśnie na czerwiec. ciałem mu przecież 

zlecenie, ..y ją przygotował, idocznie nie doged ała mu ona ze
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na względu na następcę tronu, który ranie nienawidził z głębi

i uszj.
pan zupoino e/uoznojo* ucz 7 tu w ustr oé -t'iy bk- vr •*

atdrgkn: s

Ten'nieszczęsny antagonizm między ceser :-.sm a następcą tronu był 

właśnie rajwiększym trsgii am monarchji • Teraz zaś nastąpił 

jeszcze tragiczniejszy zwrot. Okropne śmierć następcy tronu

daje miśsi jakby oztatnim z jego strony ciosu..:, wyniorzonym 

. ÿ(

niebezpieczeństwo! żuszę ekscelencji szczerze wyznać, że nie

’ idz innofęo wyjścia, jak ojnę z óerbją!

3ilińskit

To było takżo i mój.! pierwsz i.iyślą, Ekscelencjo ! Bo ostateesnie 

inarcłija dłużej już znieść nie di się »eijbjiy

Faktem atoli jest niestety, że z:daliśmy niemało trądu,by Jorków

du au • -rO, i. ovoce

częsnej polityki serbskiejl



dťirgkh;

© pan zupełną, słuszność. Lecz my tu w Austrji możemy się przy­

najmniej pocieszać świadomością iż próbowaliśmy wazelkiemi siła­

mi nt .łonie ’iszę do zmian.) tej polityki’

Biliński:

^zy .ksceloncja zna ostatnie zajście z Fasiezem?

jtiir^-di:

Tak. 3erchtold opowiadał mi ni®n dziś ■ nocy ■ wagonie.

ówił mi także o wysiłkach pańskich nad zała odzeniem tej 

nieszczęsnej sprawy. Niestety wszystko było już aapóźno.

Biliński:

•ógłbym sobie naprawdę włosy wyrywać na myśl,że wszystko innyby 

było wzięło obrót,rd,uy Tisza nie krzyżował ciągle mydh najlep­

szych zamiarów. ’ iadomo -kscelencji,że poseł serbski doktor Jo­

lowi os był ze mną w najlepszych stosunkach. Z jego pomooą 

oyłbym mógł iele osiągnąć u Serbów, którzy dojania jako sło-



wianinfiLjtftieli zupełne w*uf»nis. . u +nj.e

wizyty Jownnovdcz zrpewiieł mn e, że nrdzlej. .erbj i jestem

>t'ir k- :

, . jo :i tety '■ o rzyszło hwczej. vie ,wny

zie jeszcze dokłi '</dh 'irdomości. J z or . ir.^t jednek,

Wz

• 0 1

eron J. . >»« i ' ż oiy j do przekoneniF ,śe Iti ^t.mi 

do .jerbji jeet nieuniknione '.

■ il i Az K i ;

tytonie tyl ko, j sk ie ono będzie® i; brewienie. à tao zale­

ży wezyobko. e^rdeo oetr/m tonie, g drngiej

» etro!^ liczyć się z te*,że ide ultiamtuiH z- icr? ĆFkże

CjiM •

>t':r kh;

ierchtold licz się z ni r priori’.



iliński»

priori - ùcscelencjo? Üo napełnia mnie naprrwdę; trwogą !

dtlrgkh»

Nie wyobraża pan sobie chyba, że w inny eposów zdołalibyśmy

Serbów zmusić na kolana? -sx

Bilińskis

ypominara Bkáčelencji zészióríbznq spw .q albańską. Pesiez 

przenBtiii ł wówczas bardzo groźnie w Skupczyni« .

iaktkiedy ętrfcymał nasze iogodzinhe ulii-

i?tur.;.. •

jWrgkh:

■\ocheny panie Biliński! ówczas chodziło tylko o Ibanję,

dziś zaś chodzi o . onarchję’ To sprawa zupełnie inna. Teraz

Tl • >owiem nigdy nic wybrnie­

my z tego 7 lin-1jasu serbskiego!
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tic ní? is.

--- -- .

jłuż cyt / melduj .je./

J e

Tisza:

Jzicíidobry panom! / "ite się z niemi / Najjaśniej zy pan wie już 

; kaśnie z i Lii cest n . i . .

wiadomość o wiele spokojniej niż prz puszczano, ’djutent

Bolfras mówił mi,że Najjaśniejszy pen w pierwszej chwili był 

wprawdzie skons te radímy, lecz szybko odzyskał pełną równowa* 

gpt . ze ; n . król wypowiadał nrdzwyczrjne poglądy.

Uważa wojnę ze nieuniknioną. Ciałom niemało trudu,by go przeko» 

ncć, że żedrij mi’ r.é do woju -- ni dopuści m y !

■ i ii ski i .Lir ,kii: / inzem./

Jakto? Uważe to ikscelencjp za możliwo?



Tisza« /, z naciskiem ./

ietylko za możliwe, moi panowie, ale niarn stanowczy zrmirr do 

wojny n i o dopuścić ! !

dtur^lh:

Lecz w jaki sposób chce jej pan uniknąć?

Tisza«

ło. i .oto tu przyjechałem! ’/usimy spn 9 runtowni j lówić*

Zeznaozam jednak «góry: że wojny absolutnie * n ie

c h c ę ' ! Kie oddrję się bowle» żadnym złudzeniom,że ozna­

czałaby one koniec monrrchji!

iiliński i .>t‘ir, xhxj / jizem,/

-lu i' C 1C.,' , ;o '?

’isza;

Jakto? Czy sądzicie naprawdę , że chodziłoby tylko o rojnę z 

derbj ?



-

Biliński»

(T

1’ÍSZC!

Co? Jestern głęboko przekonany ,żo fos ja absolutnie nie będzie 

spokojnie patrzyłaby ny-rzuci'ly się ny forbję! ojna zaś

-

rzecież to jasne, »noi panowie! Zrozumiecie chyba teraz 4je 

stanowisko? To wszystko wyłuszczyłem też bez ogród
-

ániejszenu panu» Obeanie Berchtolc jei audjenoji i przyj* 

dzic potei tutaj» Będziemy więc mogli konferować!

□t rgkin

Jrkże Ikscelcncjr wyobraśł sobie ulti atut. do Sorbji’:‘

Piczai
J • ‘ V IL v? #/

y-ožliwie j»k najoatrzoj, lecz z wyłażeniem wojn> : 



- 1 0 â

o to kilkakrotnie ••.

Biliński:

Ekscelencja wybaczy już, ale to jost contradictio in adjecto!

ożliwie jak najostrzejsza ultimatum nie może żadni miar^ 

wyłączać wojny!

Tisza:

Ekscelencjo zawsze wszystko wie lepiej! Dlatego też w niemałej

miu-rze przyczynić < ni i ■.

Biliński: / zrywa się jak oparzony./

Co to nn znaczyć? uszę przeciwko takiemu twi 

encr iczniej zaprote tować!

Tisza:

Nie przyda się to panu jednak na wiele! lam tu bowiem ze so- 

bą cały plik telegraficznych raportów iotiorka.

/ iyciąga ze swe teczki depesze i rozkłada je na sÄe.,

Otóż przed wszystkiem odmówił mu pan kredytu na tajną policję



pomim.)• iż prosił o to kilkakrotnie •••

iiińs : i ; / nrz ycząc./

To jeet bezczelne kłaastwo tego mózgowego! Przeko*

nam pana o tei. iJ »detawie mych aktów. stwierdziłem tom kredyt

w|t tyi 'iL '» którym i. otiorek byè u imię w mini*

rrjum i pokazywałem mu. nawet afct. Jeśli zgangren wnny

móz jero otem zapomniał/iie mojí

ÏÎ: zaj

; : © możliwe,! Lecz nie o to tylko chodzi, Sm U o wiele 

e> 1 )iity^^erbsk^o te«

aam wiem aż naddtè doorze. Dlatego muszę wierzyć otiorkowi, 

jeśli mi o jednym z fachowców donosi co następuje; / Czyta z 

depeszy»/ * fo indywiduum jako wyeaoe niebezpieczne, wydaliłem 

przed dwoma 1: ty z granic Bośni» Fan miński jednak za swej 

bytności v. ?&reje ie udzielił u aż.me-tji' .

Biliński; / Spokojnie«/
Jak nrzyvíp sio ton człow^dek?



Tisza: / czyta depezay./

Cabrinowic.

Bilińakii

Jaki jest jago za.wódî?

Tisza; / czytając./

. jen nik*. •

Biliński;

Otóż oświadczam pod swoją przysięga służbową,że nazwisko to 

słyszę notez piór zy w życl . . ktem jest, iż pewnemu serbskiemu 

zo cerów i, którego W i sito stwierdzę z aktów^udziolił^n aaneetji

prośbę Kilku posłów socjalistycznych i aj .wie. Tak więc wy

i raporty pana generała Potiorka! Teraz zaś przedstawię.

; . je, o ostatniej audjencji u mnie w minister­

stwie prosiłem Fotiorka, by nr czpb pobytu arcyksięcie dał 

policji aarajewskiej do pomoc;/ kilka betaljonów wojaka. $ ił 

jednak .powołując się na manewry * mające odbyć się za bytności 



następcy tronu. Co zaś tyczy się mojej polityki serbskiej, 

była ona stanowczo mniej szkodliwe od pańskiej!

' ’isza : / : ściekły»/

Od pana nie przyjmuję żadnych pouczeń ! dpowiedzłalność z?á 

za Grajewo spada wyłącznie na pana!

Biliński:

Oświadczam z całą stanor/czoi i »że i pan mnie nie będzie pou­

czał ! Co zaś tyczy się raej odpowiedzialności, to jestem już zbyt 

długoletnim mężem stanu, ażebym nie wiedział, iż ponoszę ją na 

wszelki wypadek. Jako z« i c o ct iośni i liercego-iny odpowiadaj 

parał i tyczno-mózgowe wybr 

prnn otiork; .

..cent Czwr rta.

■iii..ski — - tiir. kii----fisza -- >łuż ;cy------SBorchtold.-

ułużq.cy: / meldując./

du; o Ekscelencja, pan minister hrabia Berchtold«!
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3erchtoId:

, , ■ »wie! / J i tanie»- do

idzę,że jesteś bardzo zirytowany, kochany Biliński!

Biliński:

ic dziwnego, mój kochany hrabio, skoro Skscelencja "sza 

traktuje mnie jak żaka szkolnego!

Berchtold:
Kämwxwxwjl

banowie wybaczą, aie domyślam elf,»o co tu szło» Itói aogi

nom coś bardzo ciekawego .zakomunikować, Nie ulega żadnej wąt­

pliwość i, że wszystkiemu winien jest iotior?k!

Tisza:

e czem opiera pan to swojo dtiwne twierdzenie?

Berchtold:

Kancelarja wojskowa 3.- jjaśniejszego pane otrzymała przed chwil ;

pier. sze telegraficzne raporty rixarw ochmistrza dworu zmarłe: o



-JO-

następcy tronu, hrabiego .'merskirchr. Z t„-eh jralacj wyni >o- 

ned wszelką wątpliwość,że Potiorek poprostu stracił głowę!

Bilińskií

0 ile jako p< ralitj - ■ ■ i .

, 'iszy./ ozc ekscelencja teraz zr-zumie, co warte są ,rx. 

podłe ineynurcje żotiorka przeciw-nie?

Tiszfc»

• r zi /ii; jeszcze ni- ro:.zumiem •

110GZR1C À/ -‘OJ i U * 7 Ł .J *7 . ■ : ”r I* X -łd

Berchtola:

brew słusznej prośbie ozefe. policji przed tawionej nastęrcy

tronu* • by zaniechał jazdy do 1 ad iedzenia zranio­

nego bpmbą adjutanta»j . jtiorek oświadczył.«!

całą odpowiedzialność!

Biliń.-ki:

7o <o ,.iex; o podobne! .obec '/nie ró niez dumnie oświadczył,iż



Lność zap podróż następoy tro* 

nu.

isza: / & 'orc(1 Lab '&./

Ïroszę dalej, .kocelencjo!

Berchtold:

I . zdt do lażaretu ma się odbyć . - 

szą drogą. Szef policji, który jechał w pierwszym samochodzie, 

kr-zał przeto zboczyć w ulio ■nciszka Józefa. > otiorck jednak 

najwidoczniej zapoci oo było posft

C szefa policji, kazi ć -

ti ~ęCbj r ,i, ti jechał. Tym sposobem zad u

zn iňcnowcqm strzelanie z najbliższej odlą-łości! ; otiorek nie 

kiedy zaprosił ją do wysiadania * ruta spostrzegł, co się stało.

Biliński»

G Bożel Boże ! I taki człowiek był - namiestnikiem!



Berchtold:

k , panowie brzmi report ochmistrza dvoru hrabiego Rumors- 

kircha. Teraz śmiem prosić ekscelencje, byście raczyli ze mną

ić w sze najbliższe kroki, a mojej

na » ż lej mij i-

absolutnie wypowiedzi« ć ojuę.

Tisza: / ziryto.r nj•/

uai pm to sobie raz nr zawsze wyoić z tlwy'. 'to bo iem ja

II ■ t nu...

Berchtold:

iem »Ekscelencjo, wiem. Mimo to pozrplrm sobie oświadczyć»

że rym ra ems n

s rbskiej teraz nie pokaženy pięści, nigdy nie będzie*

iüf . mieli spoKOjui

Ti sza :

takim razie x£astrzą cm sobie już toraz votu separa tum!



- -

Berchtold :

leż naturalnie, Ekscelencjo, neturrlnie! Zapowiedziałem

ej jaśniejszemu panu, iż przedstawimy mu wkrótce n; sze ulti- 

onie aż przywiózł® ze eob? bi l

npżemj spraw® wspólnie omówić. Jdy wródę o >i dnia zaprósz® 

pneralnego do dalszej współ i

Czas mfli,moi panowie, musiroy więc szybko działać!

Ti sza :

.Koro chce pan wojny, musi- pan najpierw znać stanowiâko'iemiec!

Berchtold:

Lec id

yst| ował Berlin i oczekuję je^ A.

od tego i;iożerny omówić ultimatum* Jeśli panowie pozwolą zazna­

jomi® ich z bruljonem. Kazałem go sporządzić w kilku egzempla- 

rzsch. / Otwiera teczkę i zaczyna szukać aktów , lecz daremnie./7 

Japerlot ! Musiałetti je chyba zapomhieć w hotelu!....



Bili?’ski: / z uśmiechem./

O do -ciebie podobne, kothpny hrabio1.

i,oldi / wesoło.

IL

■ í cłj , by tli je tú przyr łr łl / Che© podejść do telefonu»/

Tisza;

Kochany hrabio! Z an i zrbierzciny się do pracy, prr, n -bym

z panem jeszcze się rozmówić! Proponuj? przeto wspólną vrze-

. . . .. . r. mógł wstąpić do notelu po

swoje papiery» Tern mogłaby się taicie odbyć nasza konferencja»

Sttlrgkh:

ikscelencje wybaczy Już, rle si.dzę, že v hotelu będziemy rp-

dzej narażeni nr podsłuchy niż tutaj u kolegi Bilińskie; o’

Tisza:

bierny poprosić p?na dyrektor? kencelarji cywilnej, by nam



- -

oddał do dyspozycji pokój w willi cesarski ej.

Jtur,;khi / B porozumiewa?ozem spojrzeniem

iego do Hezy./ ćc cel«

Berohtold :

zejdziemy.%

. Jilińakiego./ Ser*

, ■ ' C; 'Í1Í? ßkl ! / Z ’1 .

■

Biliński tür d ;

Biliński: 
yjfckrsckk:

prawny człowiek ‘
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musi mied swoje " separatum *! Że jr jestem mu €iemiem w 

oku, wiom aż nadto dobrze. Tera« ó nio che i Ki -d nr.-. et u* 

ńycz ó historycznego za szczytu,by pierwsza narada w epr&wie 

ultimatum odbyła się łojom mieszkaniu! ój Boże! Gdyby wie« 

dział, |jak mało îni zależy na tym smutnym zaszczycie! Ile bym za 

to dał» L’dyby to straszne nieszczęście nie było si ę stało!

Stüigkhi

fie . .lencja: Stanowisko Tiszy daje mi j o do myśle­

nia ’ ; szce^’dlnosci wydeje mi się ,iż pod jedny-.: względem wp 

<;O ':O ■ J.::ZnO Ć...

Bilireki:

rod jakim, bkncelortcjo?

Stör^kh:

ze naeca wojna z Serb ją, mogłaby jednak spowodow jnę świa* 

to’.ą,bo tosje napewno uorbji nie opuści!

Biliński :
aauwa się zatem py ' • co osiągniemy bez woji^y? ikece*
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lencja ß^dzi, że no żerny ^erbom przesłać ultimatum, które by mogli 

przyjąć bez upokorzenia się? yznaję,iż nie umiem sobie 

oorazić takiego ultimatum!

Jtür; kh:

odstawia się bruljo« Berchtolda. Jeśli­

by zaá miało przyjść do ■ to ejtczego si. i tety 

obi? d y to byłały to napn wdę niesłychany, ironja hietorji !

Bilińskit

Dlaczego, Ekscelencjo?

Jtiirgkh:

Otói widzi pani ostatni,któr^ áuropy

ci Bonaparte, ’ym razem zaś rola ta prz> 

Fotiorko .i! Jzyż nie byłoby to coś niesłychanie tragikomicznego?

;rji cki • poniekąd następcę íapoleona- 

^••tiecz uszę i jí >r z Ekscelencję. >

ezej znejdziemy chyba sposobność do obszernirjszej rozmowy. 

\iepr? vdcż? owidzenia zatem,kochany panie Biliński!
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Biliński»

oje uszanowani i*

Jcenp szósta.

Biliński — erchtold.-

• strony ogro•

Berchtoldi / na tarasie./

pet! ist! Biliński !!

il L. ; d; / z u ion^./

Kto ta ? ch to ty hrabio ?

Be rchtoldj

e

samodzielnym ministrem spraw zagranicznych! ”eraz albo nigdy

... ,0 i ] (i; c il. I yz . 3C’ ) .ind d. z ; ud- ze­

nie wydo > ii z zy t ■ • i

/ru H “ 
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my wi c t '■ z wspólnie panu Fiszy, że szechwładza jogo skoń- 

czyła się!

3iliński: / Z uśmiechem./

7ątj i »kochany hrabio, czy na się to uda! iesz przecie» jak 

/Cesarz ... boi się swych ukochanych 7ęgrów!

Berchtold:

tóż chodzi właśnie o wyleczenie go raz na zawsze z tego stra­

ží o» coby ia dobre nie wyszło! Fen nieszczęsny dra- 

p i ■ 1 oznaczać

Jeśli uda nari się teraz cesarza dosteć nr nrsz.. stronę, wszystfe 

k ; .. przyszłości będzie się inaczej układało! tymi podłymi

. Ler zrobić radykalny porządek! «

ty zr••ó/kochęnr. Ekscelencjo,, możesz i dopomódz svoim ielkiri 

v.pły em u ’ ej jaśniejszego pana! ''usimy go wspólnymi siłami 

nakłonić c o ultimatum, nie wyłączającego vojny! Bez niej

bowiem absolutnie się nie obejdzie! Ta hołota bałkańska musi 
r

porządnie dostać sktt^ę ! Dzikie bestje można poskromić tylko

batem!
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Bilm ski»

xozwolisz, kochany hrabio, że powiem ci szczerze co myślę» 

. ze c

;o bystry umysł» przekonał 4%ięzKpEutygx

Ki »lityki • i-

ź

r.i że o, rrniczyć eię do ar .icj ucrbji : . osjr bowiet-i nie będzie

ietowr jest naprwdę nieunikniona. Czy możesz więc 

wzh ó nr uiebie odpowiedzialność zr taką kr tr strof dz ejową? 

U: rz; -o. j.ij sobie t, Iko nr chwilę, co to zru csy: er le Europe

h fci

Be rchtoldi

... u.' il . . .'..i., juz Und töFl. Hie prZOrrŻn

. w

ici iec! r J? ni .si . WIin7o ’.c:T,. ć wojns z crłym 

áwirtem! szyetkie inno ermje rrzem jej nie dorównują! /od jej



- 106 -

BkrzydlfDii zqü my jest »wni wygranej. A co to znaczy dla 

onarchji. chyba powiedzie« ci nie potrzebuje.

bowieffli nic tylko iertj§ i Albanję, lecz tśkż u olake » 

Jomyśl tylkojwolna

jili'ûki:

iy, z i „i atrtny ’ czy isaie.że cjc: /•

■ ,

, tern Marzyli zafreze bfbí i Icy poeci. Przewidywali oni

/Yt f

3E

ÍOZ] zny, ni?

z

nZß. cfi

że zwycięskio Hiemc; zechcą ólfikę oddnć ' sbsbui^oi i? ■ vyznám

P

naprawdę "Finis ioloniae”!
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jerclitoldî

Ji 1 .

pruski- • Jeśli sojusz, to na równych prawach! Biorę na siebie

odpowiedzialność,że w rokowaniach, jakie teraz rospoczn emy z

/ »

zabierać ile ii się ;.'odobr • schód zaś należy do w-s! wolną

' /koch? uy kol y;o nikt inny ni- będzie rzydził tylko ty !

íá zawsze o premierostwie faistrji. dzę

i í ’ iczynieńie.jeśli feta*

niesz nr czole rządu swej oswobodzonej Ojczyzny’!

Biliński: / zamyślony./

'"iechoe mi się naprawdę v głowie pomieścić» żo możliwo 

jest zmartwyohwRstanie Polski! A nawet» gdy uprzytomnia sobie, 

że wojna światowa, wisi teraz w powietrzu, poprostu wierzyć 

mi trudno,iż mogłaby Ojczyźnie mojej przynieść swobodę*
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//
tem. iii Í '■ / ,

żo sen ten mógłh; się «i i 

Berchtoldj

j

£ /

tron* w . . -

e, »

powstać nowy po rząd k*

nln.' Jolsto poa beri ie i : bnar-

cliji. / / '

p f myaię do tego!

to wszystko uprzytomnićz, nie odmówisz chybe mej prośbie!

Cóż nem robie?

Biliński:

Otóż widzisz: swoi, zwyczajem Tiszr.kx wgryzł się już do
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tego stopnia w swoje przeciwvojenne stanowiskowe trudno z nim 

wogóle mówić» Zamierza on jutro znów pójść do !esi n

bić» -Lóż błagam ci łoś się jeszßze dziś do audjencji.

Jlatego też nic wątpię na chwllę.śo jedynie ty potrafisz po*

r .y ) ' ć b n, iszy • !

iliński:

;dy się zastanawiam nad v/szystkiem, nie widzę wieści’ ie in 

nego wyjścia. ojna z Serbją jest nieu

W • rzy ieáó mo£e

wolność nojej jdeyźnie

Berchtold:

uścisnę i zewo*

łaja: ' i ch żyje wolnr Polska ! ! ".

Biliński:

in myślizczyniąc e
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po chwili nenysłu ' t Ctóż — będę dziś u cesarza !

KU I ' r N A 

o n i e c




